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– Zwą go Hra­bią – burk­nął męż­czy­zna, pro­wa­dząc ją głę­biej i głę­biej w głu­szę. Su­san­nah Be­tan­cur nie mo­gła się na­dzi­wić, skąd w dwu­dzie­stym pierw­szym wie­ku bra­li się lu­dzie na­dal ubie­ra­ją­cy się w fla­ne­lo­we spodnie i kra­cia­ste ma­ry­nar­ki. – Nikt ni­g­dy nie uży­wa jego imie­nia, za­wsze tyl­ko: Hra­bia. Trak­tu­ją go jak boga.

– Boga czy boż­ka? – za­py­ta­ła, choć, je­śli Hra­bia był męż­czy­zną, któ­re­go szu­ka­ła, nie mia­ło to zna­cze­nia.

Jej prze­wod­nik rzu­cił jej by­stre spoj­rze­nie.

– Na tej wy­so­ko­ści to chy­ba jed­no i to samo, pro­szę pani.

Wspi­na­li się po zbo­czu wzgó­rza, choć Su­san­nah na­zwa­ła­by je ra­czej górą, ale dla niej wszyst­ko w ame­ry­kań­skich Gó­rach Ska­li­stych wy­da­wa­ło się ogrom­ne. Dzi­ki Za­chód przy­wi­tał ją nie­koń­czą­cy­mi się łań­cu­cha­mi osza­ła­mia­ją­cych wznie­sień po­kry­tych igla­ka­mi. Naj­wyż­szą z gór na­zwa­no Ma­łym Szczy­tem, jak­by w ob­li­czu ta­kie­go splen­do­ru na­tu­ry po­ko­ra w na­zew­nic­twie wy­da­wa­ła się je­dy­ną słusz­ną po­sta­wą.

– Bar­dzo za­baw­ne – mruk­nę­ła pod no­sem, z ca­łych sił sta­ra­jąc się nie prze­wró­cić i nie stur­lać z po­wro­tem na sam dół wzgó­rza.

Ze zmę­cze­nia i eks­cy­ta­cji za­czy­na­ło jej się krę­cić w gło­wie. Naj­pierw je­cha­li sa­mo­cho­dem, błot­ni­stą i wy­bo­istą ścież­ką, któ­ra w Ida­ho ucho­dzi­ła za dro­gę. Kie­dy zre­zy­gno­wa­na uzna­ła, że ni­g­dy już nie do­ja­dą do celu, a jej żo­łą­dek ni­g­dy już nie tra­fi z po­wro­tem na swo­je miej­sce, prze­wod­nik za­trzy­mał się w środ­ku gę­ste­go lasu i oznaj­mił, że resz­tę dro­gi do „ośrod­ka” mu­szą prze­być pie­cho­tą. Po wie­lo­go­dzin­nym lo­cie z Rzy­mu Su­san­nah nie mia­ła naj­mniej­szej ocho­ty na wspi­nacz­kę, ale nie wi­dzia­ła in­ne­go wyj­ścia – mu­sia­ła do­pro­wa­dzić spra­wy do koń­ca. Po­sta­no­wi­ła sku­pić się na sta­wia­niu ko­lej­nych kro­ków. Ża­ło­wa­ła je­dy­nie, że nie prze­wi­dzia­ła pie­szych wy­cie­czek po dzi­kich ostę­pach i ubra­ła się w kasz­mi­ro­wy płasz­czyk, weł­nia­ną su­kien­kę i ko­za­ki, któ­rych zdra­dli­we, choć nie­wy­so­kie ob­ca­sy nie uła­twia­ły wspi­nacz­ki. Oczy­wi­ście wszyt­ko w czer­ni, by nikt nie miał wąt­pli­wo­ści, że wdo­wa Be­tan­cur po­grą­żo­na jest w ża­ło­bie.

– Jest pani pew­na, że nie chce się prze­brać? – za­py­tał prze­wod­nik, gdy wy­sia­dła z pry­wat­ne­go od­rzu­tow­ca na lą­do­wi­sku po­środ­ku pust­ko­wia. Jej ochro­nia­rze na wi­dok pola za­sła­ne­go wra­ka­mi sa­mo­cho­dów za­czę­li się roz­glą­dać z nie­po­ko­jem.

– W coś mniej…

– Mniej? – po­wtó­rzy­ła, jak­by nie zro­zu­mia­ła su­ge­stii, uno­sząc groź­nie brwi, jak zwykł to ro­bić jej bez­li­to­sny zmar­ły mąż.

– Tam nie ma dro­gi – oznaj­mił prze­wod­nik, za­pew­ne spo­dzie­wa­jąc się, że Su­san­nah ze­mdle­je z wra­że­nia. Jak­by kil­ka gó­rek mo­gło wy­stra­szyć ko­bie­tę, któ­ra od kil­ku lat zma­ga­ła się z in­try­ga­mi i pro­wa­dze­niem kor­po­ra­cji Be­tan­cur, wbrew woli swo­jej ro­dzi­ny, ro­dzi­ny zmar­łe­go męża i rady nad­zor­czej oraz wszyst­kich, któ­rzy spo­dzie­wa­li się, że po­zwo­li im sobą ste­ro­wać.

– Przy­da­ło­by się pani ubra­nie od­po­wied­nie do su­ro­wych wa­run­ków, do zma­ga­nia się z ży­wio­łem na­tu­ry.

Su­san­nah za­pro­te­sto­wa­ła uprzej­mie. Nie za­mie­rza­ła re­zy­gno­wać z czer­ni no­szo­nej z upo­rem w miej­scach pu­blicz­nych od cza­su po­grze­bu. Jej ro­dzi­na i te­ścio­wie mu­sie­li w koń­cu po­jąć, że mło­dziut­ka wdo­wa po jed­nym z naj­bo­gat­szych lu­dzi świa­ta nie za­mie­rza pod­dać się ich ma­ni­pu­la­cjom i po­now­nie wyjść za mąż, znów od­da­jąc ko­muś wła­dzę nad wła­snym ży­ciem, nie­za­leż­nie od tego, jak moc­no na nią na­ci­ska­no. Ża­ło­ba da­wa­ła jej upra­gnio­ną wol­ność.

Dla­te­go mu­sia­ła się udać w od­le­gły za­ką­tek świa­ta i prze­ko­nać się, że czte­ry lata temu Le­oni­das Cri­stia­no Be­tan­cur na­praw­dę zgi­nął w ka­ta­stro­fie lot­ni­czej. Le­ciał na spo­tka­nie z po­ten­cjal­ny­mi in­we­sto­ra­mi, gdy jego sa­mo­lot ru­nął na zie­mię i znikł w nie­prze­nik­nio­nej gąsz­czy lasu. Ni­g­dy nie zna­le­zio­no cia­ła zna­ne­go biz­nes­me­na ani ni­ko­go z jego za­ło­gi, ale zda­niem służb ra­tow­ni­czych ogrom­ny po­żar mu­siał stra­wić pa­sa­że­rów i wszyst­kie do­wo­dy.

Su­san­nah nie po­dzie­la­ła ich pew­no­ści. W każ­dym ra­zie nie prze­ko­ny­wa­ła jej kwa­li­fi­ka­cja ka­ta­stro­fy, któ­ra zda­rzy­ła się ni mniej ni wię­cej, a w ich noc po­ślub­ną, jako nie­szczę­śli­we­go wy­pad­ku. Za­trud­ni­ła przez te lata wie­lu pry­wat­nych de­tek­ty­wów i spę­dzi­ła wie­le go­dzin, wpa­tru­jąc się w nie­wy­raź­ne zdję­cia sro­gich bru­ne­tów, z któ­rych ża­den nie był jej mę­żem. I przez cały ten czas od­gry­wa­ła rolę zroz­pa­czo­nej Pe­ne­lo­py, po­grą­żo­nej w roz­pa­czy i nie­po­tra­fią­cej na­wet my­śleć o po­now­nym za­mąż­pój­ściu.

Tak na­praw­dę wca­le nie roz­pa­cza­ła. Le­d­wie zna­ła naj­star­sze­go syna przy­ja­ciół ro­dzi­ców, któ­rzy za­aran­żo­wa­li mał­żeń­stwo swych po­ciech. W dniu ślu­bu Le­oni­das po­kle­pał ją po po­licz­ku jak szcze­niacz­ka i znik­nął w po­ło­wie we­se­la, twier­dząc, że wzy­wa­ją go in­te­re­sy.

– Nie uża­laj się nad sobą – zga­ni­ła ją mat­ka, gdy za­uwa­ży­ła cór­kę sto­ją­cą sa­mot­nie w drzwiach, w wiel­kiej bia­łej suk­ni i ze łza­mi w oczach. – Zo­sta­łaś żoną spad­ko­bier­cy for­tu­ny Be­tan­cu­rów, więc po­dej­mij de­cy­zję – chcesz być małą księż­nicz­ką ro­nią­cą łez­ki w kąt­ku, czy ko­bie­tą, z któ­rą na­le­ży się li­czyć?

Jesz­cze przed świ­tem do­tar­ła do nich wia­do­mość o tra­gicz­nej śmier­ci Le­oni­da­sa. Su­san­nah po­sta­no­wi­ła więc, że zo­sta­nie ko­bie­tą, z któ­rą nie tyl­ko świat, ale przede wszyst­kim obie ro­dzi­ny będą się mu­sia­ły li­czyć. Z na­iw­nej dzie­więt­na­sto­lat­ki w za­le­d­wie czte­ry lata wy­ro­sła świa­do­ma swej siły ko­bie­ta, któ­ra nie cof­nie się przed ni­czym.

Dla­te­go te­raz wspi­na­ła się po zbo­czu góry w od­le­głym sta­nie Ame­ry­ki do „ośrod­ka” pro­wa­dzo­ne­go przez męż­czy­znę od­po­wia­da­ją­ce­mu ry­so­pi­so­wi Le­oni­da­sa. Plot­ka gło­si­ła, że za­ło­żył tam sek­tę.

– Nie jest to chy­ba ja­kaś re­stryk­cyj­na gru­pa – po­cie­szył ją de­tek­tyw pod­czas ich spo­tka­nia w jej rzym­skim domu po­ło­żo­nym tuż przy głów­nej sie­dzi­bie fir­my. – Nie po­win­ni cię ani uwię­zić, ani tym bar­dziej za­bić – do­dał.

– W ta­kim ra­zie za­po­wia­da się miła wy­ciecz­ka – par­sk­nę­ła z wy­stu­dio­wa­ną non­sza­lan­cją, ale w środ­ku drża­ła z pod­nie­ce­nia.

Jej mąż żył. Wy­star­czy­ło jed­no spoj­rze­nie na zdję­cie atle­tycz­ne­go bru­ne­ta w bia­łej po­włó­czy­stej sza­cie. Miał dłuż­sze wło­sy, nowe bli­zny, ale Su­san­nah nie mia­ła wąt­pli­wo­ści. Roz­po­zna­ła błysz­czą­ce bez­li­to­śnie oczy. Le­oni­das żył. Nie dzi­wi­ło jej na­wet, że zo­stał guru ja­kiejś sek­ty – pre­de­sty­no­wa­ło go do tego do­świad­cze­nie w bez­par­do­no­wej wal­ce z nie za­wsze uczci­wy­mi kon­ku­ren­ta­mi do ob­ję­cia wła­dzy nad kor­po­ra­cją Be­tan­cu­rów. Przez ostat­nie czte­ry lata prze­ko­na­ła się bo­le­śnie, że nie­któ­rzy z nich nie cof­nę­li­by się przed ni­czym, by za­ro­bić wię­cej.

Rola wdo­wy po Le­oni­da­sie da­wa­ła jej nad nimi pew­ną prze­wa­gę, ale jej po­zy­cja wzmoc­ni­ła­by się jesz­cze bar­dziej, gdy­by zdo­ła­ła wskrze­sić zmar­łe­go tra­gicz­nie męża. Wte­dy sam mu­siał­by pro­wa­dzić ten swój prze­klę­ty biz­nes. A ona za­czę­ła­by żyć tak, jak chcia­ła – roz­wio­dła­by się i w wie­ku dwu­dzie­stu czte­rech lat uwol­ni­ła­by się od Be­tan­cu­rów. By­ła­by wol­na.

– Co mó­wią o Hra­bim? – za­py­ta­ła idą­ce­go przed nią raź­nym kro­kiem prze­wod­ni­ka. – Jest życz­li­wy lu­dziom czy wręcz prze­ciw­nie?

Prze­wod­nik tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Sek­ciarz to sek­ciarz – burk­nął.

Nie na­ci­ska­ła, zwłasz­cza że do­szli wresz­cie do ośrod­ka. Po­ja­wił się na­gle – z gę­ste­go lasu wy­szli na nie­wiel­ką po­lan­kę oto­czo­ną dru­tem kol­cza­stym, ka­me­ra­mi umiesz­czo­ny­mi na słu­pach i zna­ka­mi ostrze­gaw­czy­mi prze­strze­ga­ją­cy­mi przed wdzie­ra­niem się na te­ren pry­wat­ny.

– Da­lej nie idę – po­in­for­mo­wał ją prze­wod­nik, sta­jąc na skra­ju lasu.

Su­san­nah pa­mię­ta­ła, że tak się uma­wia­li.

– Ro­zu­miem.

– Po­cze­kam na pa­nią przy sa­mo­cho­dzie. Wszedł­bym z pa­nią, ale…

– Wiem, nie może pan – uspo­ko­iła go. Wy­ja­śnił jej to prze­cież już wcze­śniej. – Mu­szę iść sama. – Szef jej ochro­ny sza­lał z nie­po­ko­ju, ale przy­jął do wia­do­mo­ści, że Su­san­nah nie może po­ja­wić się w ośrod­ku z gro­ma­dą ochro­nia­rzy, zwłasz­cza je­śli Le­oni­das ukry­wał się przed świa­tem.

Nie na­le­ża­ło wpro­wa­dzać do­dat­ko­wych ele­men­tów mo­gą­cych spro­wo­ko­wać go do ner­wo­wej re­ak­cji. Mło­da ko­bie­ta nie po­win­na u ni­ko­go wy­wo­łać nie­po­ko­ju. Nie roz­my­śla­ła na ten te­mat zbyt wie­le, żeby nie stra­cić ani­mu­szu. Przez myśl prze­bie­gły jej sce­ny z thril­le­rów, któ­ry­mi za­czy­ty­wa­ła się jako na­sto­lat­ka w sa­mot­ne wie­czo­ry w szwaj­car­skiej szko­le z in­ter­na­tem. Od­go­ni­ła mro­żą­ce krew w ży­łach ob­ra­zy i sku­pi­ła się na swym celu. Ni­cze­go nie pra­gnę­ła bar­dziej niż do­wie­dzieć się, co do­kład­nie sta­ło się z jej mę­żem. Praw­do­po­dob­nie nie ob­cho­dzi­ło to ni­ko­go wię­cej, po­my­śla­ła smut­no, a już na pew­no nie ro­dzi­nę Be­tan­cu­rów. Su­san­nah po­de­szła do bra­my, świa­do­ma, że ka­me­ry śle­dzą każ­dy jej ruch ni­czym snaj­pe­rzy.

– Stać!

Nie wie­dzia­ła, skąd do­cho­dzi głos, ale za­trzy­ma­ła się po­słusz­nie. Pod­nio­sła po­wo­li ręce, by za­de­mon­stro­wać swo­je po­ko­jo­we za­mia­ry.

– Chcia­ła­bym się spo­tkać z Hra­bią – za­wo­ła­ła w mil­czą­cą zim­ną pust­kę wo­kół niej.

Od­po­wie­dzia­ła jej ci­sza.

Gdy za­czę­ła tra­cić na­dzie­ję, nie­ocze­ki­wa­nie bra­ma się otwo­rzy­ła. Su­san­nah wstrzy­ma­ła od­dech. Czy za ogro­dze­niem ukry­wał się jej mąż? W bra­mie po­ja­wił się męż­czy­zna, ale nie był to Le­oni­das. Nie­wy­so­ki, z gry­ma­sem nie­za­do­wo­le­nia na twa­rzy i au­to­ma­tycz­ną bro­nią prze­wie­szo­ną przez ra­mię za­gro­dził jej swym cia­łem przej­ście.

– Pro­szę się wy­no­sić z na­szej góry – roz­ka­zał, wy­ma­chu­jąc bro­nią. Jed­nak gdy się jej przyj­rzał, w jego oczach po­ja­wi­ła się nie­pew­ność.

Moje ubra­nie, do­my­śli­ła się. Nie wy­glą­da­ła jak nie­bez­piecz­ny in­truz, nie przy­po­mi­na­ła na­wet za­gu­bio­nej tu­ryst­ki.

– Chęt­nie bym się wy­nio­sła, ale naj­pierw mu­szę się zo­ba­czyć z Hra­bią – oświad­czy­ła raź­nym gło­sem.

– Hra­bia nie spo­ty­ka się z byle kim na każ­de ski­nie­nie pal­ca – po­uczył ją.

– Ze mną ze­chce się spo­tkać – za­pew­ni­ła go.

– Jest za­ję­ty. Nie ma cza­su dla dziw­nych ko­biet szu­ka­ją­cych kło­po­tów. – Wy­mow­nie mach­nął jej przed no­sem ka­ra­bi­nem.

Czy on jej gro­ził? Chy­ba tak, zde­cy­do­wa­ła, a jej ser­ce za­mar­ło.

W tej od­le­głej i nie­zbyt cy­wi­li­zo­wa­nej czę­ści świa­ta uży­cie bro­ni za­pew­ne nie było ni­czym nie­zwy­kłym. Męż­czy­zna za­gra­dza­ją­cy jej dro­gę wy­glą­dał, jak­by ni­g­dy nie roz­sta­wał się ze swo­im ka­ra­bi­nem.

– Nie szu­kam kło­po­tów – od­po­wie­dzia­ła naj­spo­koj­niej, jak po­tra­fi­ła. – Je­stem pew­na, że Hra­bia zgo­dzi się ze mną spo­tkać.

Wca­le nie była tego pew­na. Le­oni­das ra­czej nie ży­czył so­bie od­wie­dzin, sko­ro za­szył się w dżun­gli i oto­czył za­sie­ka­mi. Uśmiech­nę­ła się do męż­czy­zny o sza­lo­nych zim­nych oczach.

– Może za­pro­wa­dzisz mnie do nie­go i sam się prze­ko­nasz.

– Pro­szę pani, nie lu­bię się po­wta­rzać. Pro­szę wra­cać, skąd pani przy­szła.

– Nie ma mowy – od­po­wie­dzia­ła sta­now­czo, nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu to­nem, któ­re­go na­uczy­ła się, od­kąd zo­sta­ła wdo­wą, a ja­kie­go na pew­no użył­by sam Le­oni­das. – Mu­szę się z nim zo­ba­czyć.

– Niech mnie pani po­słu­cha…

– Za­strze­lisz mnie? Bo in­ne­go wyj­ścia nie wi­dzę.

Męż­czy­zna spoj­rzał na nią za­sko­czo­ny, wy­raź­nie nie wie­dział co zro­bić. Nie dzi­wi­ła się – spo­dzie­wał się, że ją za­stra­szy, a ona sta­ła przed nim po­środ­ku lasu, na wy­so­kiej gó­rze, w ob­li­czu bro­ni ma­szy­no­wej, i nie oka­zy­wa­ła żad­ne­go stra­chu. Za­cho­wy­wa­ła się cał­ko­wi­cie na­tu­ral­nie, jak­by co­dzien­nie od­wie­dza­ła sie­dzi­by nie­bez­piecz­nych sekt. Czy ta była nie­bez­piecz­na? Wo­la­ła o tym nie my­śleć.

– Do dia­bła, kim pani jest? – ode­zwał się w koń­cu straż­nik.

– Cie­szę się, że za­py­ta­łeś. Je­stem żoną Hra­bie­go.
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